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Walka z alkoholizmem.
Względy zdrowotne, moralne, gospodarcze 

troska o przyszłe pokolenia, upośledzone dość 
często skutkiem akohoiizmu swych rodziców 
przemawiają silnym głosem za zjednoczoną i wy­
trwałą walką z tą nowoczesną cnurr.iaą s^uTććtt.ą. 
Strony zaś interesowane i skarby niektórych p an "v  
pragną wy zyskać słabość ludzką na «!obro własne.

W  ostatnich miesiącach rządy : Norwegj.,
Ramunji i Polski poprawę skarbu majątnina oku, 
wystąpdy z odpowiedniemi projektami W  Polsce 
•bowiązum dotąd ustawa z 23/4 20 r„ którą sejm 
ustawodawczy uchwalił, a później nawet obosirzyt 
rozutirejąc. iż dobro narodu wymaga ograniczenia 
alkohoiiz-nu, a przez to w.ększej wj dajności 
pracy i siły podatkowej całej ludności. Wprawdzie 
spadek marki odućzyłludzi oszczędności i sprzy­
jał hulatykom i rozrzutności, je-dttakźz w okresie 
normalnym, który się zbliża, spodziewać się mo 
żna wtększe pracowitości i oszczędności u lud/i 
trzeźwych. Tymczasem rząd po'ski ni* bacząc na 
dobro ogóHi i własny interes spodziewa stę wiel­
kich zysków natychmiastowych i w tym celu pro­
jektuje nie8tety uswńęcie najważniejszych ograni­
czeń. Dotąd byty w*l*ie od ograniczę* tytko na- 
p, je nie zawierające ponad 2*/g % alkoholu, obe­
cnie przedkłada się miara 4 % , ce w praktyce 
oczywiście utrudni kontrofę i ułatwi nadużycia. 
Dotąd nie było wolno w kiaju sprzedawać na­

pojów zawierających ponad 45 prctc. alkoholu, 
projekt zaś rządowy chciałby pozwolić pa uży­
wanie wszelkiego rodzaju napojów i naimocn-ej- 
szych i to w domach prywatnych, a w h-L-Jfach 
publicznych napojów zawierających do 60 proc. 
alkoholu. Dotąd ustawa do.nrgała się normy 
1 miejsca sprzedaży napojówylkohołowy-h na 
2500 mieszkańców, obecnie 1 miejsca n ” 2ó./0 
mieszkańców, obiecując konieczne znpiifjczer ;e 
nadmiaru lokali jeszcze w rok u bielącym, gdy 
tymczasem dotychczasowa ustawy eboWi|hm> |U2 
od lat 4 i w Małopolsce i Wtęlkopolsce zmniej­
szenia prawie wcate nie rozpo-.zęio.

Trudno więc wierzyć nowej oDitlnicy rzą iu, 
który pizez cztery lata mi.no int rprlaeji sejrno 
wych i licznych wieców sprawy nie posunął rn 
tory właściwe, m  Dotąd tve wolno szynltuwać 
w niedzielę i święta i począwszy ®d godz. 3 -iej 
dnia poprzedniego do godz 10 raito dnia następ­
nego. Sejm to ograniczenie uchwalił dwukrotnie 
wiedzą: z doświadczeń poczynionych u nas i u 
obcych, 2e te dni wypoczynku pfzeznaelyno 
chwale Bożej, życiu w rodzinie, . amieną sę 
w dni obrazy Bożej, poniewierk< rodziny", prze­
różnych zbrodni i występków. Tymczasem projekt 
rządowy chciałby tylko w niedziele i to do godz.
2. lokale mieć zamknięte t. zn. poświęcić resztę 
dma Bachusowi (pijaństwu). Wiadomo, jak wielu 
na targach > jarmarkach przepija wszelkie arohki, 
stąd ustawa zakazywała wyszynku w dni tłumnych 
zebnó ludności. Obecnie zakaz ten chciałby rząd
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znieść. — Na uniewinnienie swe rząd wytacza 
obok irujki o naprawę skarbu także takt, ze usta­
wy nie przestrzegane w powyżs<ycn punktacn. 
I tu podkreślić .ale/y winę społeczeństwa, restau­
ratorów i niższych organów wykonawczychr nie­
mniej atoli winę rządu centralnego. Że od energji 
rząau wieie zależy przy przestrzeganiu podoonych 
zarządzeń, o iem świadczy prohibicja (zakaz) 
w carskiej Rosji, której przez kilka lat ściśle prze­
strzegano, dopóki rząd się o to starał. Rzecz 
jasna, ze obok ograniczeń ustawowych potrzeoa 
pracy oświatowej i licznych organizacyj przeciw 
alkoholowych, a mimoto owocność tychże orga- 
tfizacył będzie mała, jeśli państwo zamiasl ułatwiać 
im pracę raczej ją utrudnia brakiem energji i po­
prawkami do ustawy dobrej, a przez władze nie­
docenianej — Cóż na to powie obecny sejm ? 
Czy pozw»li na to niemałe zniesławienie Polski 
wobec zagranicy, pozbawiając nas i tego jeszcze 
dowodu zdoinego obudzić szacunek dla Polski ? 
Stronnictwa lewicowe zapowiadają ostrą walkę 
w obronie zdrowia i dobrobytu ludu pracującego.

A co powiedzą posłowie prawicowi ? — to 
zależy od stanowiska ich wyborców.

Ks T. a

Wiec Sprawozdawczy
posłów P. S. L. „Piast" w Zakopantnt.

W sali .Morskie Oko" w Zakopanem, odbył 
sie dnia 17. lutego b. r Wiec sprawozdawczy 
z ud zisłrm posłów Bednarczyka i jedynaka.

Wiec zagaił Prezes miejscowego Zarządu ? SL. 
Piast p. Wojciech Roj, którego jednogłośnie wy­
brano przewodniczącym, zaś na sekretarza powo­
łano p. Węgrzyna Józefa Na ławników pp Mro- 
wcę Ciułacza Józefa z Olczy, Stopkę Jędrzeja 
z Kościelisk, Gąsienicę Wład. i Łuszczka Józefa 
z Zakopanego, W7 wiecu wzięło udział kilka ty­
sięcy ludzi z Zakopanego i okolicznych wsi.

Posd Bednarczyk w dłuższej mowie Drzedsta- 
wił zebranym prace obecnego Sejmu i omówił 
sprawę Jaworzyny i sprawę małorolnych, po9el 
Jedynak pizedstawił sprawę reformy rolnej ze 
stanowiska wyłącznie chłopskiego ale jako kwesiję 
państwową, wzywał do pracy i oszczędności 
i ofiar na rzecz Skarbu Państwa W dyskusji prze­
mawiali następnie pp. Radoń, inź. Trylski, Curuś 
/ózef. Gąsienica Stanisław, Pawlikowski Wawrzy­
niec, Dr, Kowalewski, inż. Winnicki, Dr Krasze­
wski i poseł Medard Kozłowski. Pozwolono

wszystkim przemawiać szanując przekonania dru­
gich, mimo iż niektóizy należą ao prreciwnego 
obozu politycznego. Ożywiona dyskusja zakończyły 
się okrzyki#m na cz°ść prez. Witosa, który z po­
wodu przeszkód nie mógł wziąść udziału w wieżo. 
Uchwalono jednogłośnie następujące rezolucje :

1. Zebrani mieszkańcy Zakopanego i okol cz 
nych wsi, wyrażają zaufanie pełne Witosowi 
i posłom Klubu P. S. L. .Piast*, a wszyst 
kim rozbijaczom potępienie i Dogardę

2. Stojąc silnie przy sztandarze P. S. L. apelu 
jemy do ludu polskiego, by w imię dobra 
całości Państwa i poprawienia ciężkiej doi', 
dążyć do zjednoczenia się w zgodnej i ro­
zumnej pracy pod znakiem PSL „Piasta11.

3. Zanosimy jak najenergiczniejszy protest z po­
wodu potraktowania w tak krzywdzący spo­
sób naszych granic południowych przez 
czynniki decydujące, a zwłaszcza w spiawie 
Jaworzyny i domagamy się słuszności i spra- 
wiedliwości naszych oraw. by zostały uwzglę­
dnione.

4 Domagamy się zmienienia ustawy wybor­
czej i zmniejszenia liczby posłów.

5. Wyrażamy oburzenie na niszczycielską robotę 
w lasach Tatrzański eh i na Podhalu, przez 
wywóz w wielkich ilościach drzewa, które- 
g» braki już się odczuwać dają.

6. Domagamy się zn'esienia ustawy o ochronie 
lokatorów w zdrojowiskach i uzdrowiskach.

7. W  sprawie stosowania ustawy o przymuso­
wym ubezpieczeniu od ognia, żądamy zwłoki 
aż do czasu uregulowania waluty.

8 Żądamy przyspieszenia ustaw samorządowych 
dla gmin, powiatów i województw.

W  końcu wyrezamy przybyłym posłom serdeczne 
podziękowanie i okrzykiem na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej, obrady zakończono.

T y i s t y .

Wrażenia z jednego dnia w % Targu.
Przyjechawszy na jeden dzień do Nowego 

Targn nie mogę się powstrzymać od poruszenia 
sprawy obchodzącej żywo ogół obywateli naszej 
.Stolicy", Dużo wszyscy mamy dla tego miasta 
sentymentu i chcielibyśmy, by nikt o nim nie mógł 
się wyrazić źle, ale tylko dodatni*.

Przechodzę do rzeczy. Chcąc się dostać z dwor­
ca do Rynku w N*wym Targu trzeba być do­
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brym gimnastykiem, a mielcami pływakiem. Nie 
do każdego pociągu jeżdżą łjakizy i nie każdy 
inoże sobie pozwolić na bądź co bądź drogie 
fjakry.

Można ułatwić dostęp do dworca, orzez prosty 
nakaz właścicielom domów oczyszczenia chodni­
ków ze śniegu i lodu, oraz przez wykjj^arłfe ro- 
win dla odpływu wody z topiącego sę śmegu.

Z braku wydania takich zarządzeń miasto wra- 
zfe wypadku może być łatwo naraaone na odpo­
wiedzialność cywilną. — Stan obecny nie mógłby 
być ucierpiany w żadaem przyzwuitem miasteczku,

Czasb) był również pomyśleć o budowie cho 
dników przy najbardziej uczęszczanej ubcy w M ie­
ście, a mianowicie przy ul. Ludźmierskiej. Żałuję 
mocno, żc jeden ze starostów nowotarskich mie­
szkał tylko przy ul Szailarskiej, a me w okolicy 
dworca, Możeby i ta zaniedbana część miasta do­
czekała się chodników i uporządkowania.

Nie można powiedzieć z ręką na sercu, żeby 
niektóre domy przy ul. Ludźmierskiej za mostem 
i ciekawy syatem budowy, a w szczególności 
słynne .trójkąty" robiły zbytnio estetyczne wra­
żenie.

„Bez co się święci dostali na kępę “ ;
Beło dwok chłopów i mieskal: przi wodzie, 

jeden z jednćj atrony, a drugi z drugiej: len co 
beł na prawo, to sie nazywoł Kuba Jamrozik, a 
ten na lewo Wawrzek Będkowski.

A to bćło przi wsi kajsi koło Białego Dónajca.
Ci chłopi mieli grónta koło wody. proci sobie. 

Kie wody sły, na wiesne, to abo jednemu urwało 
a drugiemu przicymło, aoo temu zaś urwało, a 
haa temu darowało.

Miot kozdy z tyk dwok gazdów po świentym 
z drzewa wyrzezanym. Kuba miot świentego 
Jantontego, a Wawrzek Świeatego Jacka.

Kie woda eła, powódź od Tater, to Sn* oba 
modlowali. Jamrozik pytel: He Św.enty jantonu
ufw ijze ty i Wawrekowi, a mnie przteyń I . . .  a
Bieńkowski zaś wołał, Świenty Jacka, śiicay, płtkay, 
bieby tye Kabowi ubyło, a małe przyrosło I . ..

He, coe, przieeł taki rok co i Kabowi i Wawrzke 
wi urwało,

Idzie Kuba ku Świentemu JantoRiemu. co aa 
piłce atol: je cos to robis t (

A Wawrzek samo to we swoipi domie.
Pcili po rade, oba wroz do starego pustetnike, 

co w lesie uieobdolno mlesfcet.

Zaszedłem również w tym dniu przypadkowo 
Jo  Sokoła czy .Domu Ludowego", by naocznie 
stwierdzić pietyzm do azieł sztuki w tymże bu­
dynku, — gdzie rzeczywiście stwierdzam brak 

I kurtyny ś p. „Wt. Tetmajera". O tern jednak kie- 
! dyindziej. —

2.araz przy wejściu do (egu doinu zaleciały mię 
; z pewnych ubikacyj, które pooobno i ,cesar>* 

odwiedza, silne, a niezbyt przyjemne wonie.
Miejscowi twierdzą, te  te wonie wydzielają się 

siatę, wsicutek defeketwa łych ubikacyj Co sobie 
też pomyśleli goście z Krakowa, którzy koncertu- 
weli 22 marca br. w sali Sokoła *v Nowym Tar 
gu. Podziwiam p Dr., która nie przerwała śpie­
wu z przerażenia na widok wielkiego szczura na 
scen>. Złośliwi powiadają, źe się ram podobno

ij i świnie chowa, tego nie mogłem sprawdzić. Cóż
na to powiedzą organa miejskie ? — Jeżeli Miasto 

! Nowy Targ ma bardzo piękne poiożenie i oto-
j czenie, ale środek Nowego Targu ? !

Tych parę uwag poświęcam Ojcom miasta ja­
ko szczery przyjaciel i człowiek, którego jedna« 
wizyta w Nowym Targu naraziła na Katar i prze­
ziębienie i skutkiem przemoczenia nóg w błocie

Pustelnik pokiwol głowom i paao im :
— Moi ślicni, piękni, Śsrieuci tys musom uwa­

łować, cuby do kłopotu pcmiendzy sobom nie 
prziśli. Jeden drugiemu na despet nie fce zrobić.

Hćbaby musieli w pośrodku rrćki stoć, eoby 
sprawiedliwie wnde dzielili.

— He — pado Jamrozik — to me trudno. Jest 
hań kępa na samym środku.

— No to ig hań wynieśmy — jiado Bieńkowski.
— Nawet im bedzie wesełej jak bedwtn wioz. 
Wynieśli tyk Swientyk i postawili pod daskiem,

co by na mg nie loło.
— No i jako bćło ?
— Jako bćio ? Sprawiedliwie Swienci dzielili: 

zaklei Kuba i Wawrzek pomarli, kozdemu do 
równości po połtora morga grśntu wody urwały.

— No wicie I Co świenty rozum lo świenty!
— Zejdyć ta I Nie biadkoł juz zoden, ba se 

przikwolali, jako im ten pustelnik dobrze porad/ićł. 
Dziś la jakiest tamy bijom, cosi kajsi. wode ucom, 
•oby wiedziała, jako mu iść, a drzewiej to se 
chłop wiedzioł i ze Swientemi som poradzić 
i Pon Bóg go nie opuściźł.

— Nie opuścićł. ..
Km: im itrz Tetmajer.

»Na Skanera fu4balti.ii
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I j»c J*u  uiic nowotarskich. O  innych potrzebach jj 

m.asta napL.ę w niedalekiej przyszłości.
I h \  S t. Kipią.

List z ł  Szczakowej. |
Szanowna R*.daKcju!

Godzi się o tej rzeczy napisać w naszej Ga- L' 
zecie. Byłem na niej zupełnie przypadkowo, ba 
wiąc służbowo w Szczakowe]. Takich wieczorów jj

więcej po całej Polsce Ale do tego trzeba łudzi fi
takich, jak proboszcz ze Szczakowej Ks Sta ich. 
Myślałem, te to rouowity Pudhalaniec, a on Ma­
tur, a raczę] Krakowiak. Za swego pobytu w gó 
rach przejął się jednak duchem góralskim i utwo­
rzył tu, pośród lasu, kominów i kłębów dymów 
rzecz tak piękną, ze się czuło wyraźnie Tatry. 
Pierwszorzędny deki matur, prześlicznym modu* 
lacyjnym głosem czytał nowele Tetmajera, odda­
ją. góralską gwarę tak wiernie, żt się słyszało 
z tego ust prawdziwego ZaKopiana. W lok czy i 
tania wpadał chór .Lutni*, złożony z ludzi, któ 1
rzy wprawdzie nigdy Tatr nie widzieli, ale pro* jj 
wadzonych tak po mistrzowsku, że o wierniejsze j 

oddanie pieśni Podhala irudno. Słyszało się tu 
i to typowe zawodzenie góralskiego paiobka 
I „wyskan.e* i gwizdanie przy akompaniamencie 
chóru, co znowu robiło wrażenie poszumu wia­
tru w reglach i ech po skałach.

Pierwszy raz w życiu coś podobnego słysza­
łem. 3ez wielkich zachodów, w sposób prosty, 
stworzył ten dziwny ksiądz rzecz niezwykłą. 
Zbjeri w ten sposób fundusz na dzwony. Ze 
swoją drużyną wyrusza dalej do Jaworzna, My- 
słow c i Katowic. Chyba nigdzie takich dzwonów 
nie będzie jak w Szczakowej, bom widział, źe 
ludzie z uniesienia szaleją, nawet Niemcy, któ­
rych tu dużo. Gd górali należy się ks. Staichowi 
wielka wdzięczność. Szczęść mu Boże w dalszej 
pracy.

Program tego wieczorka góralskiego był na­
stępujący :

.Wieczór podhalański" recyiatywno-wokalna 
Ilustracja z ż/c.a dawnych górali tatrzańskich 
w wykonaniu Tow. śpiewackiego „Lutnia* ze 
Szczakowej w dniu ló m«rca br. na rzecz no­
wych dzwonów do kościoła oarafialnego.

Część I. I) Prof.St. Lipski: „Marsz zbójnicki, 
wykonała „Lutnia".

2) Kaz. Tetmajer : „O  Marysi dalekiej" recy- 
taiyw z akompaniamentem a) „Janickowe imię* 
b) .Idzie, idzie od ołtarza*

Część II. I) Kaz. Tetmajer : .jak wzieni Woj­
tka Gronem recytatyw z akompaniamentem a) 
„ Z a b ili Janicka", b) „Taniec zbójnicki*.

2) Prof. St Lipski : .Marsz aaiobny na śmierć 
Janosika*.

Część III I)  Kaz. Tetmajer: ,0  Zwyrtałowi 
Muzyce*, recytatyw z akompaniamentem a) .Hej 
idzie se Janicek*, b) .Marsz zbójnicki II", c) „Po­
pod doki popad chrósc"

2) Prof. St Lipski .Marsz czarnodunajecki*.
.4 H .

l \s y p . R tda lcc ji: Miejscowemu Chórowi i Te­
atrowi pod rozwagę, czy nie datoby się urządzić 
podobnego wieczorku na Podhalu I

Wy, Szanowni a Młodzi Czytelnicy, 
którym może nawełnigdy do głowy nie przyjdzie 
wybrać się kiedy w zimie na nartach na który 
z okolicznych szczytów, nie macie pewnie poję­
cia jakie tam zima wyprawia dziwy. Nie musicie 
iść daleko, wystarczy tylko wyjść na Turknuz.

Gdybyście byli na jego szczycie ze mną dnia 
2 lutego br tobyście ani nie wiedzieli, na co ma­
cie patrzeć : czy na ten wj niosły mur tatrzański, 
do stóp którego przypadły Wasze podhalańskie, 
spiskie i orawskie sioła i ziemie, czy na te lodem 

I okute potoki, co niby śklniące węże z dolin Ta-
trzańskich ku Polsce się wiły, czy na to niebo 
po którem spacerowało sobie wielkie jasne słonko 

j na to. by świecić a nie grzać; Ale choćby mgły
nagle przyszły i cały ten śliczny widok zakryły 
io i tak mielibyście na co patrzeć.

Oto widzielibyście jak wiatr i mróz i śnieg 
zrobiły sobie zabawkę z Waszjch drzew. Sn 
obsypał je tak bardzo, że i gałązeczh z pod jego 
szaty żadne drzewko wychylić nie śmiało, wiatr 
kazał im wszystkim pochylić swoje czoła jakby 
do modlitwy w jedną stronę ku ziemiom Podhala, 
Orawy i Spiszą a mróz chwyci! je swoją garścią 
i powiedział: Nie puszczę was prędzej aż sto­
pnieją moje lodowe palce pud promieniami cie­
plejszego słońca. —

A słonko uśmiecnnęło się blado na te słowa 
i SDojrzało ukośnie na tę zabawę.

Przedziwnie wyglądały smreki w śnielnem ubra­
niu ! — Ani do d^zew nie bjdy podobne My 
ślałby kto, że to jakie figury przyniesione na 
szczyt Turbacza z kościoła ?lbo z jakiego muzeum. 
A więc na grani stał anioł z bieluśkiemi skrzy­
dłami, opodal modląc się klęczał jakiś człowiek, 
na którego lew srogi gotował się do skoku, na 
szczycie pędził na koniu jakiś rycerz z wyciągaię-
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tym mieszam a obok niego wbity na p»l męczę.i 
nu błagalni* wznosu ręce ku ntcDu.

Spojrzało na tą zabawkę czerwone słonko, 
spojrzało osiami raz na Tatry J na Babią Górę 
i poszło spać pozi Migurę Orawską i zanurzyło 
się w ciemna chmury — Wtedy począł od nich 
ih»ć straszny wicher, z s-iuti m i wyciem wpadł 
pomiędzy drzea a a %śtad zanim njtdoągnęły 
chmury i śniegiem poczęły prószyć.

Od tego czasu at do dzisiaj cięgiem duje 
i »nieg'em sypie a stonko mało z po/a chmur 
wyziera — Marjan G t/ikiw  tez.

Ze świata.
Angłja. W parlamencie i spółeczeństwie ogrom 

ne zamieszanie z powodu ośw'adcztnia premiera 
Mac Donitda, który dla swego pomysłu o roz 
brojenia odstąpił od obwarowania portu Singapur, 
n w  że kilka uchwał parlamentu tego się do­
magało. Dominia (państwa zamorskie złączone 
z A.nglją) ten krok najciężej odczują, — W życiu 
politycznem aog. jeslto zwrot niesłychany. Ale 
czy gabinet się nie zachwieje ? Czy partja robo­
to za utrzyma się przy władzy ?

Anseryfca przyszła z pomocą Francji w rato­
waniu franka, który znów się podniósł, banki 
berlińskie które rzuciły się przeciw frankowi, teraz 
narażone są na bankructwo.

Rasja. Vv Kijowie ma się toczyć proces profe­
sorski ; 12 profesorów wyższycn uczelni oskarżono 
w tym miesią-u o działalność przeciw sowiecką 
i o szpiegostwo na rzecz Polski. Sowiety chcą 
wytępić resztki inteligencji.

W chersońskiej guberni chłopi zrobili powsta­
nie przeciw bolszewikom, obsadzili cały obwód 
Glwiopoia, wyrżnęli wszystkich czynsych komu­
nistów. Gdy nadeszły, wojska sowieckie, chłopom 
nieudało się utrzymać. Po zwycięstwie bolszewicy 
w Olwiopolu i Buzenowatej rozstrzelali 1800 chło­
pów, kobiet i dzieci. Bolszewicy mordowali bez 
Itości ze zemsty za io. że przedtem chłopi żyw­
cem palili komunistów, Rucbv powstańcze przy­
bierają charakter żywiołowy.

Wfybory w Nlsrticzpch mają się odbyć 4 maja; 
stronnictwa skrajne t j. narodowcy i komuniści 
maia wyjść z wyborów wzmoemone, coby nastrój 
wojenny zwiększyło. Umowy z Polską zerwane.

Z prasy.
1
I Z różnych stron dochodzą nas przeciwne gło- 
| sy o naszym dziale : „Z  prasy*. Jednym się Hi 

podoba, te choć krótko czytają wyjątki najwa­
żniejsze z najrozmaitszych dzienników. Drudzy są 
tak zacietrzewieni, źe jedni nta mogą ścierpieć nic 
endeckiego, inni ludowcowego. Sprawozdawca 

,;chąc być bezstronnym umyślnie przytacza pisma 
prawicowe i lewicowe.

Jest częsty zwyczaj, ze pł ma ogłaszają t. zw. 
ankietę tj. wypytanie się czytelników, juk im się 
jakaś prasa podoba, 

j Czyby takie wypytan.e o dział: „Z prasy* nie
udało się „Gazecie Po4haUusxiej‘> ?

Łaskawi Czytelnicy raczcie nam nadsyłać dłu- 
żtze odpowiedzi, a chętnie je wydiukujemy 
i z nich skorzystamy albo rozszerzając jeszcze len 
dział prasowy, aibo go zwijając, 

j! „Ankiet** o konstytucji 17 marca I92i. Jcsito
i zbiór rozpraw prof, uniwer,, którzy wyicazuią bra­

ki i niedomagania naszej Konstytucji. jK->.ąika li­
czy 500 stron, powinien ,ą przeczytać, przemyśleć 

| i omówić każdy poseł, dopiero wtedy ż, ,ie po­
lityczne przestałoby być waiką partyj.tą ku zgu­
bie ojczyzny.

„Myśl narodowa* przy końcu Nru. zapowiaua 
u nas wznowienie polityki słowiańskiej, aby Pol­
ska przeciw Niemcom łączyła się z Czechami, 
Jugosławianami, Rosją.

„Jedność ludowa* występuje przeciw rozbiciu 
gospodarstwa wiejskiego przez wprowadzanie 
tam walk partyjnych, które niszczą wszelką współ­
pracę, prowadzą wieś do nędzy, a państwo do 
upadku.

„Kurjer polski* w arl. „Polska i C echosłowacja* 
doskonale u.muje nasz stosunek z pobratymczy ni 
czeskim narodem przypominając, ze krzywdziciel 
zachowuje najtrwalszą nienawiść do swej ofiary. 
Na nic dyplomatyczne wysiłki wobec stałych 
złośliwych dokuczek ze strony czeskiej. Obok 
dyplomatów' czynnikiem politycznym jest też na­
strój powszechny

„Kurjer lwowski1' opisuje zupełne bankructwo 
czeskie na Rusi zakarpackiej : wybory tam doko­
nane' wypidły przeciw Czechom, których Rusini 
nie cierpią,

„Piast" w drugim artykule zdaje sprawę z książki 
Nittfego : „Europa bez pokoju*, w której wiele 
miejsca poświęca Polsce. Mówił o nas, ze mamy 
liczne błędy, że państwo rozprzęga się przez
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nieudolność życiową i brnie z każdym dniem, 
bardziej w nędzę i ruinę. Kończy len opis tak: 
Wystarc.y z kresów zachodnich' gęsio przez 
Niemców obsiaJłych lub tak bardzo zaniedbanych 
kresów wschodnich przybyć do Warszawy pełnej 
swarów i ważni partyjnych aby z rozpaczy zała­
mać ręce.

Wycofanie banknotów. Prezydent Rp. noa tt.y- 
dać rozporządzenia o wycofania i  obiegu wgzyst 
kich banknotów do o.000 whteenie — Trzy 
miesiące trwać będzie ich wymiana w ląeznej 
kwocie lajinniej 100.‘>00 w odziałach PKKP., 
poczem stracą swą ważność 1, 5, 10, U0, 100, 
eOO, 1000, "000, m l

Powrót Ks bistr Cieplaka. Premier Grabski 
m.ał naradę z Ks. bisk. Krak. Sapiehą o po­
wrocie d > ojczyzny męozennika biskupa Cieplaka, 
kwirego władze rosyjsiie skłonne są crypuśoiś 
z więzienia aby mógł wrócić do Polski.

Klub narodowy zawiązuje się w Krakowie celem 
urządzania odczytów, pogadanek, wydawnictw, 
gruntujących pulitykę narodową, aby Poloka 
b-la pańsiwem jedno ■ narodowa*

Kalifat, władza duchowna nad muzułmanami 
rozłamał się — obrano dwóch Kalifów : Hussainn 
i Fuada.

Sułtan, min. spraw wewnętrznych ustąpił, a 
na jego miejsce mianował j reeyd. i f  o oiechowszi 
Zygmunta Huebueru.

kradzież z włamaniem w Nowym Targu. Z dnia 
90 na 21 marca w aoey włamali się złodzieje 
do sklepu p. Rekuekiego zabierając mu skór na 
przeszło siedem miljaidów. Sprawcy kradzieży 
i współwinni a mianowicie Mrugała Jan, Joahim 
•utter, Józefa Mroszezak z Waksmund*, Jędrzej 
Maoiasz z Dopus^nei. który he.ssta tej bandy 
•dwoził skóry do Nowego 9ąeza i otrzymał w za­
płacie część skór, są ju t  pod kluoeem dzięki 
energii i sprytowi wywiadowcy p. Karola Kali 
i posterunkowyoh p. Jana Góralika i p. Ludwika 
Chudzik*. Za hemstem, znany* władoom bez­
pieczeństwa złodziejem Władysław im Smorc 
aism, zw any* pe«poIicie Kabou, wdrożono enor* 
giccne poszukiwania. Jeatto oetatnie ogniwo 
z niego łańouela kradzieży dekonaayeh ostatnio 
w samym rynku w N ow y* Fargo. Cała epinja 
jest poruszoaa. Do sprawy toj nowróeiay sse- 
jztrj w następny* na*erzo.

Sinnflr mięsa w Nowym Targu od 24 marca 
1924. Za 1 klg, wołowiny: 2,600.000 Mkp., rie 
lętray: 1.500 000, wieprzowiny 2 800000. słoniny 
4,#00.000, smalcu 4,000.000, kiełbasy siekanej 
4,C#0.G00 krajanej: 4 ,bO0.000.

#annih mięsa w Zakopanem: za 1 klg. wołowiny 
3,100.000, ciajęainy 2.000.000, wieprzowiny 
3,500 OOt), słoniny 4,000.UU0. smalcu 4.ó00J)00 
kiełbasy siekaaej 4,000.000, krajanej 5,000.000.

Sunakiypcjs na akcje Banku emisyjnego po­
stępują w Zakopanem pomyśluie.

dminy pow. Nowetarekiejo na apel starostwa 
ekłada>ą w dalszym ciągu chętaie datki na fun­
dusz akademioki. Wykaz podamy a najbliższych 
Nrach Gazety.

Wdowi Brosz złożyli uczniowi* Państwowej 
Szkoły Przemysłu Drzewnego, oa jedną akcję 
Banku Polskiego, celem uozczenia swego ko- 
ohanego Dyrektora Jnż. Karola Stryj en skiv»g 
i ofiarowali Mu z życzeniem, aby była podwa 
liną na atypendjum im. Dyrektora Karola S try ­
jenek ego.

Czyn ten jest godny zanotowania, chociażby 
i  tego względu, 2e czynią to uoeniowie, rekru­
tujący się najuboższej warstwy społeczeństwa. 
Jest to naprawdę grosz wdowi, bo uczniowie oi 
snini na utrzymanie swe zarabiają.

Jest nadzieja, ze znajdą się naśladowcy nie 
tylke w subskrypcji Akcji Banku Polskiego, ale 
także w poparciu akji atyp.ndjum dla pilnyck 
i zdolnych uczniów Szkoły Przemysłu Drzewne 
go w Zakopanem.

Równocześnie grono nauczycielskie Szkoły 
Zawodowej Dokszt. w Zakopanem, oraz ucznio­
wie tejże szkoły, złożyli jedną akoję Banku Pol­
skiego na cele szkoły do dyspozycji kierownika 
Dyrekcja tejże szkoły zakupiła z otrzymanej 
kwoty z loterji 2 akcje Banku Polskiego na ce­
le eskeły urządzonej przez kierownika p. Stu 
nisławu Bohusz-Zmozyka łąszaie z Dyrektorem 
Idź. Karolem Stryjeńskim, który jest zawsze 
pełen iniejatrwy i sapała dla wszystkiego co 
jest pożyteczne dla nczniow,

Saonaeeyć należy, że niejest te pierwszy oby­
watelski ezyn grona nauoeyeislskibgu Szkoły 
luwod. Przemysłowo Handlowej Dokształcającej. 
W 1932 reku bowiem kiedy wszystkie szkoły 
dokształcające w Mąłepołses zaohedmej strejko 
wały, w szkole w Zakopanem nie prcetwaaa 
nauki ani na jeden dzień. Następnie kiedy 
w reku H IS  Btaima Zakepane wypłaoiła pobo 
ry należne od etyeznia do ozerwoa dopier >
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w lipou, tak ze greno nauczysielskie otrzymała 
I/S-ta swych poborów, mimo to wytrwało na 
*w m SEduewisku bez szemrania.

Czyn ten należy podkreślić w dzisiejszych 
czasach jako wysoce moralny.

Bo P. Samobójców Góra, rozgraniczająca K u ­
źnice od doliny BDIeg » będąca jednym z pół­
nocnych odskoków góry Giewontu, nazywa się 
K r  ki evr Od ezueu ukończenia wojny śwktowej 
strun się ulubionym miejscem wszystkich, ma 
jąeych ochotę na tle przepięknej przyrody ta­
trzańskiej przenieść się nadruki świat. W  osta , 
tnich latach pióh rwano na tej górze wytrzyma­
łości wszelkiego rodzaju postnnków. siły tru­
cizn i celności kuiek rewolwerowych. Przed 
wojną wybierali sobie PP. samobójcy przeciw­
ległą górę Nosal, nieco trudniejszą już do wyj­
ścia o.l Krokwi lub dalsze tereny Po wojnie 
jednak widocznie przemęczenie i t. p następstwa 
wojny nie dadzą im się aaloj ruszyć.

Obecnie Zakopane cieszy się śliczną fotogra­
fią > bywatela samobójcy, z wywalonym językim 
i ślicznie przekręconą główką, z wydłużoną szy­
ją. Fotognfja ta wisi przy wstępie na dworcu, 
na przeciwko restauracji Karpowicza i w kilka 
innych miejscach. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
nazwę tej bardzo ładnej lesistej góry trzeba hę 
dzie zmienić na fltórę Samobójców

Pozatera czyby też panowie samobójcy nie 
zechcieli sobie wybrać innego miejsca na innym 
terytorjum, n. p. w niedalekiej odległości od 
Zakopanego, ale juz na Czechosłowackiej stro­
nie, niechże już odżałują zrobienia tych kilku 
srokow przed opuszczeniem tt go świata, jeżeli ,

£tł daśat os-l-sirsjia ??!a

P o d z i ę k o  wa  n ie.
JW .  Panom Dyrektoiowi szpitala Drowi W. 

Tiirschmidowi oraz Drowi W . Mechowi za pełną 
Doświęoenia opiekę lekarską dla naszego syna 
Marjana jak równie/', i Siostrom SeranTkorh za 
czulą i prawdziwie ma.'i?.mrń k<; t^orkę tą dro­
gą składamy najserdj; mniejsze .Bóg zapiać- .

1 Z. r'rzym noiv.ny

Do sprzedania dwie parcele
jedna w Grelu, — druga na Ibisarze, 

Jszif TRADENSTEIN Nowy Targ ul Sokola 1. 3.

jaż s.ę im żyei: na ziemi riię podoba. A może 
namyśliliby się jeszcze przed śmiercią i wzięli 
się do jakiejś roboty, której tutaj nie brak.

Czy ograniczą emujracj  ̂ do S i  Zjednoczonych? 
Obecnie vr Stanach Zjednoczonych szowiniści 
piagną przeprowadzić prawo w kongresie, mo­
cą którego wolno byłoby puścic stosownie do 
spisu ludności z roku 1890 tylko dwa ■ racent 
danej narodowości. W  wypadku, gdyby to pra­
wo uchwnlrno w kongiesie, Polaku w puszczo 
noby do Stanów Zjed pomiędzy. 5 a 9 tysięcy, 
kiedy dotychczas wolno było przyjechać przó 
szło 30 tysiącom.

Przeciw u hwaleniu pudobnegi: prawa są wła­
ściciele fabryk, kopalń, farmerzy, którs.v o tczu- 
wają brak świeżego robotnika do zwykłych cię- 

j żkich prac, a takiego dostarczyć może tyko 
Europa. Za uchwaleniem jest Federaej,. prawy 
i Unje robotnicze które twierdzą, że z chwilą 
pozwolenia na większy napływ obcokrajowców 
wskutek nadmiaru robotnika płace ich obnizo- 
noey natychmiast Uchwalenie podobnego pra 
wa dotknęło - by najwięcej Polaków.

Również pragnący wyjechać do St. Zjed. któ­
rzy nie mują papierów w porządku, niech nie 
dają kusić się agentowi w Warszawie, ażeby 
wyjechano do Meksyku, Kuby lub Kanaay i że 
stamtąd łatwiej dostaną się do Stanów zjedm- 
eeonych; jest to tylko nat ląganie emigranta. 
Doświadczył tego Karol Krzeptowski z Zako­
panego, który w nadzieji tej ie prędzej dosta­
nie się do St Zjednoczonych za namową agen 
tów wyjechał do Meksyku, z którego obecnie 
nie może się wydostać, gdyż liczba Polaków do 
Stanów Zjednoczonych została już wyczerpaną.

|}kMr£8 aćfc-CJr.ct! =:&».«& ś&j

=  J > o  s p r z e d a n i a  -  '
realność w Mszanie dolnej obeimjjąca dom 
mieszkalny wraz z zabudowaniami gospodar­
czemu, ugród i okuło trzy morgi gruntu 

Wiadomość w Administracji Gazeiy Podhalańskiej.
■ K i  i i a n s i i b  n t it iiiK M iia i.iia a iiia D iiia a i

N AW O ZY S Z T U C Z N E
prawdziwą t o m a s y n ę  .m a rk i. ,gwiazaa," 
sużle „Martina", -unerfoJat i inne nawo- 
zy sztuczne dostarcza wagon iwo szybko 

- _ —_  firma hurtowna =====
JAM BODUCH, ŻYWIEC

D O M  W Ł A S N Y  —  R Y N E K  L . 1 2 7 .
Na w szelk ie  zapy la  n i l  n a leży  d o łączyć  zn aczen  pocziow y.
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Starostvi ssislto orif sUi t l  Taro
L. 22JT/24. N. Tcrp 20/3 1024.

O B W I E S Z C Z E N I E .  i

Starostwo spisko-orawskie przystępuję po n*> A/i 
postanowień § 15. ustawy • rybołestwie z anta 
31 października 1887. Dz, U. JC Nr. 37. #i 189t 
do wydzierżawienia praw* ryboiostwa na rewirze 
III. Dunajca, na teryterjum gminy katastralnej 
Frydman na rok 1024. (tj. ed 15 maja 1924. de 
14 maja 1925 r.)

Pisemne oferty z eznaczeaicm czynszu dzier­
żawnego w kilogramach szczupaka wnesić nale­
ży do Starostwa S. O. w Nowym Targu w ter­
minie do 10 kwieima br godz. 12 w południe.

Oddanie w dzierżawę prawa rybołesłwa nastą­
pi na podstawie wolnego i aiekrępowanego roz­
strzygnięci a Starostwa S. O temu oferentowi, 
który osobistemi kwalifikacjami i postawioną ofer­
tą da rękojmę jako najlepszy dzierżawca, ze 
względu na racjonalną gospodarkę rybną.

Dzierżawca winien będzie ponieść wszystkie 
koszta wynikłe z ogłoszenia niniejsze] dzierżawy.

Ponieważ prawo rybołostwa na tym terenie jest 
na razie jeszcze przedmiotem sporu między gminą 
Frydman a Kasą O izezędnoś *i w Keźtnarku, — 
przeto wrazie wcześ-dejszegz roztrzygn ęcła tego 
sporu przez właściwy Sąd okręgowy okres dzier- j 
it-wny wcześniej się skończy.

Ofe."ly*ma;ą być należycie ostęplowane i złożone ; 
w zapieczętowanych kopertach zaopatrzonych na- j 
pisem : „Oferta na dzierżawę prawa iybołoatwa.“ 

Szczegółowe warunki dzierżawy są do przsgiąd 
aięcia w Starostwie spisko - orawakiem w Nowym 
Targu w godzinach urzędowych. —

Starosta : Dr. B*dn*r»ki.

JÓZEF C H O D O R O W IC Z
N O W Y  T A R G  —  «l S Z K O L N A  io .

r o a Ł a t i l *  a *  a te taS lM io  t
dement portlandaki, — papę e*i het1 ą, — ter, — 
karbulineum, — gips murarski i sztukatoreki — 
matę trzcinową, — gwośdsie auflto t§, papowe | 
i łasko*, e, — drut palowy, — węgiel krajewy j
=====—  i górnośląski i t. p. 11 ■■

O u a ta t ru K n  a<a a iM « a 4 w i« m ia i *
trawersy żelazne, — blachy de pokrysia da­
chów, — dachówki palaaa, — łapek aeheatewy,

■ pieoe kaflewa — i szkle akiamae. — — 
C e n y  k o n h c u r m n c y j n m

WALNE ZGROMADZENIE
c z ło n k ó w  B anku P o d h a la ń sk ie g o  S p óf-  
d / ie l ć z t ^ c  z  o g r . p o tę k ą  w  Z ak op an em  
odbędzie aię dnia 10-ega kwietnia 1024 o goda 
11 taj przed połudaicm w lakalu ttanku. u-ay Dy 
w myśl § 38 destateozna lioeba członków nu 
paiie#en ia  się me zjawiła, następne Walne 
Zgrenaadzeni* udhędzie się o godz 12-tej z -yrr 
samym porządLien. a z iea n j* . KaeJy członek 
musi przjraieść ee sobą książeoekę udziałową.

PORZĄDEK DZIENNY.
1) Zagaeaie Walnego Zgromadzeni* i o icsy -  

takie protokołu z ostatniege Waiaeg o Zgrom
2) Sprawozdani* Dyrekcji ea r 1028 i spra­

wozdanie Komisji Kontrolującej z wnioseiem  
ao do udzielenia Dyrekcji ahaolutorjum za 
rok 1923.

3) Rozdział zysku za rok 1923.
4) Wybór 3 członków Rady Naóeorozej z po 

wodu wylosowania na lat 8.
а) Oznaczenie najwyższej samy zobowiązań, 

jakie Spółdzielnia zaciągnąć może.
б) Oznaczenie najwyższej aumy kredytu dla 

jadlnego członka Spółdzielni.
7) Zmiana § § 12 i bO statutu.
5 )  Przyjęcie agend Spółki oszoząda •ści i po­

życzek, względnie złączanie się tych u.TÓeh 
inatytuoji.

C BG ŁA  RĘCZNA, palona jest jeszcze do 
spraeuai? u JA N A  M A R K O C K IEG O  w No 
wym Tr.rgu ul. K  iściuszki L S. (łaeienui). Mn 
także da odstąpienia eogłę pustą, dachówkę 
szklaną, nyjk'i drenowe, pompę ss®o-tłoczącą 
a rurami, skno żelazne t  oszkleniem i bez, kra­
ty de okien, okna werandowe i „ pokojowe, po 
rudzkę kamionkową rzymską, wannę używany 
białą, kociołek kuchenny miedziany i motor 
elektryczny 4 konny.

Oświadczenie-
Jtęaeiewane pogłoski jakobym ja byt .przy 
wedeą keścioła narodowego" i uapisał arty- 
kał w „Polsce •drodzsnsj“ podpisując się 
„ Waee. — jaat wiarutnom kłamstwem. Owe­
go pisma kia prenumeruję. — 1 ałseyweg 
kenfłdeata, który po Lipuieaoh i wszędzie 
kłamie, peeiąguą do odpowiedzialności są- 
dewej. J. Mactk.

Reoekter edpawłedclafny ; jen Rraazewlez. frakami: i. ayra, w iwym Targu


